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FHrotesi harcerzy ttolsiikh
p r z e c i w k o  p r z e ł a d o w a n i u  lu d n o ś c i p o is K ie j  na Ś lą s k u  c z e s k i m

K A T O W IC E ,  26 3 ( P A T ) .  W  
dn. 13 b. m. odbyło cię w  Chorzo­
w ie zebranie rad drużynowych 
chorzowskiego hufca harcerzy,

etlem  zaprotestowania przeciw  £e atmosfera wytworzona* narodowości polskiej, którzy nale
żeli do organ izacy j polskich lub 

n icmożliw iła zupełnie rea lizac ję  posyłali dzieci do szkół polskich

prześladowaniu ludności polskiej 
przez Czechów na Śląsku Cieszyn 
skim. Uchwalono następujący 
p ro tes t : „ W  ostatnim czasie na
tzeskim Śląsku Cieszyńskim w  
niesłychanie brutalny sposób Cze 
si, nasi . pobratym cy" obchodzą 
się z naszymi rodakami, zabrania 
jąc im mówić po polsku, zamyka­
jąc szkoły polskie, w iężąc pol­
skich działaczy społecznych i w y  
rzucając z fabryk  polskich ro­
botników.

Zamknięto w  więzieniu harce­
rza polskiego Pe longa  za to, iż 
brat udział w  m anifestacji w  Cic 
szynie. Fakty  te bolą nas i nie 
mogą przejść bez echa. W zywam y 
wszystkich harcerzy i o rganiza­
cje, by poszły za przykładem rad 
drużynowych w  C h o rzow ie ' !  za­
protestowały przeciwko takim nic 
(odom postępowania".

K A T O W IC E ,  .26 9. ( P A T ) .  Do­
wiadujemy się, że przewodniczą­
cy Związku Harcers twa  Polskie­
go, dr. Michał Grażyński, wysto­
sował do międzynarodowego biu­
ra skautowego w  Londynie list w 
sprawie szykanowania przez w ia  
cłze czeskie polskich organizacyj

harcerskich w  Czechosłowacji. i l i "  w  Karw in ie  19 
W  liście tym prosi on o zainte Ogółem w  dniach od 20 do 23 

resowanie się tą sprawą Biura 1 września na Śląsku zaohańekim 
.Międzynarodowego, wskazując na \ zwolniono ponad 100 robotniKow 
io . że atmosfera 
przez politykę w ładz czeskich, u-

!Vydalonia te nie są podykto­
wane wzg lędam i . gospodarczemi, 
mają one charakter wybitn ie  po­
lityczny. Zapowiadane są dalsze 
zwolnienia robotników polskicn.

tych ideałów m iędzynarodowego 
zbliżenia i braterstwa, które le­
żą u podstaw ideo iog j i  skautin­
gu, powołanego do życia przez gę 
r.erała Daden - Fnwella.

M O R A W S K A  O S T R A W A ,  26.2 
( P A T ) .  W  związku z zakazem u- 
rządzenia uroczystości ku czci 
ś. p Żwirk i i W igu ry  w  Cieriic- 
ku, w ładze  czeskie w yda ły  ooec- 
r.ie zakaz wszelkich zebrań i 
zgromadzeń, jak również zbiera­
nia się. na publicznych miejscach 
w  Cierlicku Górnem i Dolnem Za 
rządzenie to równa się ogłoszeniu 
stanu w y ją tkow ego  na obszarze 
wymienionych dwóch gmin

W y d a l a n i e  r o b o t n i k ó w  
p o l s k i c h

M O R A W S K A  O S T R A W A . 26.0. <
' 'P A T ' .  W  ostatnich dniach na ] dzieła Cyprjana N orw ida  w  opra- 
kopalni „B a rba ra "  w  K arw in ie  cowaniu profesora Pin iego. P. Mi- 
zwolniono 10 górników, przyzna- f r jom-Przesmycki nabył swego 
jacych. się do polskości. N a  s z y - . czasu wyłączne prawo do ogłasza 
bie „H ohenneger"  w Karw in ie  w  druku wszelkich prac tego 
wydalono J2 robotników narodo- rnakomitego poety. Skoro w ięc  na

'rynku  księgarskim po jaw ił  się

Za czerpanie zysków z nierządu
H a  o n  f r a n c u s k i  s k a z a n y

na 3 lata w i ę z i e n i a  i p o z n a w i e n i s  p r a w
N a sali 11-ej Sądu Okręgowego 

ogłosił wczora j sędzia Popowski 
wyrok w  procesie obywatela fran ­
cuskiego, barona Stanisława du 
Moriez, w łaścicie la domu przy 
ul. Zmlnej 4. oraz dozorcy tegoż

dowiedziona i skazał go na 3 lata 
więzienia, dozorcę zaś na 2 lata; 
obu oskarżonych pozbawiono ho- 
norow jch  praw obywatelskich na 
okres 3 lat.

W  obszernych motywach sąd
domu, Franciszka Czajki. Włftści- [stwierdził, że dom przy ul. Ziel- 
ciel domu i dozorca znaleźli się 'nej był siedliskiem lupanarow, 
na law ie oskarżanych pod zarzu- które zamieszkane były stale
tem czerpania zysków z nierządu. 

Sąd uznał, że w ina baruna jes t

Wybitni literaci w sądzie
-B a d a n ie  w i n y  p ro f. P in ie g o

W Sądzie Okręgowym odbyła 
sie wczoraj rozprawa karna prze­
ciwko pro fesorow i Tadeusscm-i Pi- 
niema oraz właścic ie low i firmy 
wydawniczej „Parnas  Potsk;" ,  A- 
Icksandrowi Plebańczykowi, o- 
skarżonym o naruszenie praw au­
torskich na szkodę, b. M in istra  
Ku ltury  i Sztuki, Zenona Mirjam- 
Przosmyckiego 

Firma „Parnas  Po lsk i"  wydała

ści polskiej, a na szybie „Gabrje-

WasiaHiiwa otruła rodzino
sy pią c do Kolacji  s t r y c h n in ę

ŁÓDŹ, 27.9 (te l. wł.'). T rags- 
dja w  rodzinie majstra fabrycz­
nego Wasiaka nie przestaje żywo 
zajmować opinji publicznej w  
Łodzć Zarówno Wasiak, jak  i żo­
na jego, Agnieszka, oraz 10-łct- 
nia córeczka, Janina, czują się już 
znacznie lepiej, choć wszyscy są 
jeszcze bardzo osłabieni. U por­
czywe milczenie co do szczegó­
łów, v; jakich odbyło sie otrucie 
v_alej rodziny, w  dalszym ciągu 
t.ie pozwala  zorjentowac się do­
kładnie w  pobudkach, jakienii kie­
rowali s ię członkowie rodziny. 
N ietylko Wasiak i jego  żona nie 
chcą uchylić władzom rąbka ta­

jemnicy, aie i ich mała córeczka, 
jak  wiadomo, chora na zapalenie 
cpon mózgowych, zachowuje się 
podobnie.

Mimo m eczenia  chorych, w ła ­
dze śledcze zdołały ustalić, i t  tru­
cizną, którą domieszano do poży­
wienie, 4>yła strychnina. Spraw­
czynią przyrządzenia zatrutego 
pożywienia była AgnieoZka Wa- 
siakowa. Po w: zdrowieniu będzie 
ona pociągnięta do odpow iedzia l­
ności karnej za zabójstwo dziec­
ka i usiłowanie pozbawienia ży­
cia męża i d rugie j córeczki. Groz: 
je j  kara kilku lat w ięzienia.

tom poezji N orw ida  p. t  „ In ed i­
ta",  zaw iera jący  niedrukowan* i 
nieznane dotychczas publiczności 
polskiej utwory, M ir  jam -Prze­
smycki wystąpił na drogę sądową 
przeciwko wydawcy i profesorowi 
Piniemu.

Proces o utwory Norw ida  toczy 
się ju ż  od dłuższego czasu. Oskar­

żeni o  nadużycie praw  autorskich 
me przyznają się do winy, s pro­
fesor P in i wystąpił nawet z  rc- 
welacyjnemi zarzutami pud adre­
sem p. Przesmyckiego. T w i i rd z i ł  
bowiem, że rękopisy poety były 
przez w ie le  lot skraytnie ukry­
wane Zaatakował również prawo 
p, M ir jam -Przcsm yckiego dc ■wy­
dawania drukiem wszelkich prac 
poetyckich Norw ida , mówiąc, i c  
zostało ouo podstępnie nabyte. 
Mianowicie, r « d z :na poety znala­
zła się w  ciężkich warunKacn ma­
teria lnych i wówczas za cenę k i l­
kudziesięciu rubli sprzedała całą 
spuściznę literacką swego znako­
m itego krewnego.

yv ceiu ścisłego sprecyzowania, 
na czem polegać ma wina oskar­
żonych, Sąd powołał całą kom.sję 
biegłych. W  okład tej komisji w e­
szli znawcy literatury* p ro f :  I g ­
nacy Chrzanowski z Krakowa, 
prof. U je jsk i  z  W arszawy, prof. 
Doroszewski. Jan Łorontow icz i 
Stanisław Milaszowski.

Witold Conti pogodził się
z  L e o p o l d e m  B r o d z i ń s k i m

P. Erodzniski tw ierdził,  iż  Con-

Zbrodnia g ru d zig d zk .a j  m otycyklistki
B urzędniczka skazana na półtora roku więzienia
G R U D Z IĄ D Z . 27. 9. (te l. w ł. } .  

i l - Ie tn ia  p. Z o f ja  A  cl smo w a, była 
osobą dość szeroko znaną na te­
renie Grudziądza. P racow ała  ja ­
ko urzędniczka w Banku Rolnym 
i namiętnie oddawała się sporto­
w i jazdy na motocyklu. 3 sierp­
nia w  mieszkaniu urzędniczKi za­
mordowano kupca Bernarda W a ­
silewskiego, sublokatora Adamo­
wej.

O zorodnlę oskarżono wlaści- 
t .e lkę  mieszkania. Z ław y  oskar­
żonych Sądu Okręgowego w Gru­
dziądzu zło syta ona wśród szlo­
chów zeznania, w  jakich okolicz­
nościach dokonała mordu. Była 
przekonana, żc w y jd z ie  zamąż za 
Wasilewskiego. M iędzy  przyszłą

parą małżonków dochodziło czę­
sto do stysyj. Wasilewski był &1- 
kclioukh iti i narkomanem. K r y ­
tycznego dnia odszukała go  w  
nssU PK ft j i  w towarzystw ie  kilku' 
kolegów i jak ie jś  kobiety. N a  
wezwania, aby opuścił lokal. W a ­
silewski odpowiedział je j  policz­
kiem. Zn iewaga w ytrąc i ła  z  rów ­
nowagi Adamową. Postanowiła 
popełnić samubóji two. Przedtem 
jednak zdecydowała uczynić pró­
bę pojednania. K icdv  Wasilewski 
wrocfl do domu i nie chciał je j  
przeprosić, a nawet zachęcał do 
wykonaniu zamiaru samobójstwa 
strzeliła  uo niego, t ra f ia jąc  w 
klatkę piersiową.

Sąd po naradzie skaza? oskar­
żoną na półtora roku więzienia.

P rze ś la d o w a n y  starzec
zginął w płonęce) stodol p

S Z A M O T U Ł Y ,  27. 9. (tel. w ł . ) .  
N iezw yk ły  wypadek zaszedł we 
w ł ! Koźle  w  pow iecie  szamotul­
skim. W  gotAinach rannych lud­
ność zaalarmowani, została o po­
żarze, który wybuch! w  zagrodzie 
62-letriicgo M ichała Łączki.- G- 
gień pokazał się w  stodole na­
pełnionej tegorocznymi zbiorami 
i maszynami r o l r  czerni. N a  po­
moc nadjechały z  okolicznych 
wiosek oraz z Koź la  straże ognio­
we i energicznie zabrały się do 
ratowania budynków. W  pewnej 
chwili właściciel płonącej stodo­

ły’ w’ Łączkach zaczai przeraźli­
w ie  krzyczec i rzucił sic w  morze 
płomieni. K iedy  strażacy z nara­
żeniem władnego życia rzucili 
za starcem i wydobyli go z ognia 
był on j u i  tak poparzony, żc mi­
mo m.iyehmiasfowej pomocy 
zmarł.

M iędzy p. Leopoldem Brodziń­
skim, dawnym sekretarzem Po l i  
N egr i  i dyrektorem teatru „8.30", 
a aktorem W ito ldem  Conti w y ­
buchł głośny spór na tie umowy 
prow izy jne j,  który echem odbił 
cię  o salo sądowe i w ywo ła ł du­
że zainteresowanie w  kolach ar­
tystycznych.

P. Brodziński zawarł z  p, Con­
tim umowę jako impresarjd, w a ­
rując sobie 23 proc. wszystkich 
zarobków aktora. P. Conti nie 
dotrzymał tego kontraktu i nie 
wypłacał p. Brodzińskiemu pro­
w iz j i  od honorarjów  za udział w 
filmach. W obec tego p. Brodziń­
ski w ys ł ąp ;ł do sądu o sume 730 
zł. jaao  kontraktową prow iz ję  za 
nagrywanie  f ilmu p. t. ..Rok 
1911". Ze sw oje j strony p. Conti 
wystąpił do Sądu Okręgowego o 
uznanie umowy z  p Brodzińskim 
za niemoralną, gdyż dającą temu 
ostatnirmu udzi tł w  cudzych za­
robkach bez żadnych starań.

przez przeszło 20 prostytutek. Nic 
jednokrotnie dozorca, Czapla, 
wpuszczał odwiedzających do lo­
kali, biorąc za tą usługę opłaty 
od 30 groszy  do 5 złotych.

Walka z  nierządem, m*.so\\o u- 
prawianym w  centrum miasta, 
natra fia ła  na olbrzymie trudnoś­
ci, ponieważ sani' właściciel do­
mu, baron du Moriez, zgadzał się 
z tym stanem rzeczy i w  chęci ży­
tku  to lerował fo. W prawdzie  uzy­
skał szereg  wyroków  eksmisyj­
nych na właścicielki poszczegól­
nych lupanarow, lecz ich celowo 
nie wykonywał. Doprowadził do 
tego, że przyzwoitsi lokatorzy mu­
sieli wyprowadzić  się. To  powodo­
wało, że  nierząd w  domu wzma­
gał się i przechodził wszelkie g ra ­
nice.

W szyscy  świadkowie, nawet ci. 
których powołała obrona, złożył' 
obciążające dla barona zeznania. 
L om isar ja t  policy jny zwracał się

nawet do ambasady francuskiej, 
prosząc, ażeby wpłynęła na oaro- 
na, lecz to nie odniosło żadnego 
skutku.

Jako okoliczności obciążające 
uznano, że baron jes t  poruczni­
kiem arm ji francuskiej i ukończył 
dwa fakultety.

Sąd nie uwierzył tym Świad­
kom, którzy tw ierdzil i ,  ze du M o­
riez położył w ie lk ie  Zasługi dla 
Polski. W prawdzie  mówiono, z «  
założył on fundację, która miała 
na celu niesienie pomocy polskim 
inwalidom wojennym, lecz nie 
złożono na to dowodów P r z y ,  
puszczać należy, żc in ic ja tywę 
fundacji wyszła nic cd barona, 
lecz od jego  ojca, gen. Ferdynan­
da du Moriez, człowieka znanego 
z prawości charakteru.

Dozorcę domu spotkała niższa 
kara ze względu na to, że był on 
uzależniony od chciwego Francu­
za i musiał wypełniać jego  pole­
cenia.

Sad utrzymał w  mocy dotych­
czasowy wyrok  zapobiegawcza w  
stosunku do obu skazanych. Ba­
ron przebywa na wolności pod 
dozorem polic ji ,  dozorca zaś zło­
żył kaucję w  wysokości lóoO zł.

P o  ogłoszeniu wyroku obrońcy 
zapowiedzieli apelację.

Minister £T*wtetillwnśc!
przyjął prezydium N. Rady AawokacKieJ

W związku ze Zbluającemi się 
pierwszerni w-yoorami do Naczelnej 
Rady Adwokackiej, Minister Sprawie 
dliwości, p. Michałowski, przyjął w 
dniu wczorajszym prezydjum N. It. 
A. w osobach prezesa Fr. Pascbal- 
3kiego i wiceprezesa A. Boguckiego 
craz prezydenta Rady Adwokackiej 
w Waszawie w osobach- dziekana A. 
Chełmońskiego, wicedziekana L. Xo-

ti „kosztował go  m ajątek", toteż wodworskiego i sekretarza W. Pe­
n ie*  dziwnego, że rości on sobie ski go. 
prawa do umówionego w ynagro­
dzenia po zapewnieniu aktorowi
kar jery  Jak w ic ie  łożył na p. Con 
tiego p. Brodziński, mieli opow ie­
dzieć sądowi świadkowie.
zeznania świat artystyczny PTa" 
sz f iwr czekał z og iomnem zacie­
kawieniem, jednakże zaw iedzio­
no się. Żadnych rew e lacy j na ten 
temat w  sąnzic nie było, gdyż 
strony dósz.ły do porozumienia.

P. minister Michałowski w prze­
mówieniu do członków najwyższej or 
ganizacjl palestry podkreślił poży- 

| teczną trzyletnią działalność Rady
Na te Naczelnej,

Porozumienie odbyło sie w  ten 
sposób, iż p. Conti przesiał kwe­
stionować p. Brodzińskiemu pra­
wa do swoich dochodów i uznał 
umowę za ważną i obowiązującą 
do ł  stycznia 1939 r. P . Brodziń­
ski wobec zawarc ia  ugody będz ie !  
w ięc  nadal otrzym ywał 23 proc .j  po{rzcb
od wszystkich kontraktów i do- j |K.(^ (.zeK0 
chodów p. Contiego zarówno w 

[ Polsce jak  i poza Polską.

—  obecnie —  mówił minister M i ­
chałowski —  zbliża Się koniec ka­
dencji dotychczasowego składu Rady 
Naczelnej, pochodzącego z nomina­
cji Prezydenta Rzeczypospolitej, W 
listopadzie roku bieżącego walne 
zgromadzenia izb przystąpią do 
wyboru członków nowej Rady N a­
czelnej. W  tej zwrotnej chwili prag­
nę dać wyraz nadziei, zc przyszła .la 
do Naczelna stanic się godną sukcc- 
sorką swej poprzedniczki, krocząc 
dalej po drodze obiektywnego i rze­
czowego działania w zakresie rrpre- 

naszetro stanu o-

N ie zw y k ła  p rzy g o d a  w  lo m b a rd zie
z n a jd zie  e p ilo g  p rz e d  s ą d e m

Pan Z. R., handlowiec, chciał 
zastaw ić w lombardzie Warsz. 
Tow . Pożyczkowego na zastaw ru 
chomojci (p lac  Nanołecna 2 ) ,  
brylant koloru niebiesko - b iałe­
go. Taksator, p. Janczewski, w y ­
trawny znawca, pracujący w  in­
stytucji 33 lala. oświadczył panu 
Z. R-, iż  przyniósł do lombardu 
misternie osz l i fowane szkiełko 
czeskie, jednocześnie p. Janczew­
sk i wezwał policjanta, który nie­
bezpiecznego „ fa rm azona " odpro­
wadził do N komisarjatu. Badany, 
przez polic ję  pan Z. R. zeznał, i i  

I bry lant otrzymał od swego przy­
jaciela, przemysłowca, Szymona 
E. Do komisarjatu sprowadzono 
właściciela brylantu, który przy­

był z jubilerem. Fachow iec  slv i t r  
dził, i ż  Brylant jes t  prawdziwy, 
posiada wartość około 800 zł. W o ­
bec t3l i e g o  obrotu sprawy, noK- 
c jan t  przeprowadził pana Z R. 
razem z  jubilerem  i właścicielem 
brylantu do lombardu, w  którym 
taksator w  dalszym ciągu pod­
trzym ywał ponrzednie swoje  orze 
czcnic, iż  bry lant je s t  fa łs z y w y .  
Dopiero wezwanie przysięgłego 
eksportu Sądowego zwo ln iła  wresz 
cie pana Z. R. z opieki pol.cyjnej, 
gdyż  orzeczenie jego  wypadło 
zgodnie z opin ją jubilera.

E p ilog  p jzygód  pana Z. R ro­
zegra się w  sądzie, gdyż oskarżył 
cn taksatora Janczewskiego o 
zniesławienie.

W ed ług  dochodzeń policy jnych 
desperacki krok Łączki stąd pe- 
choózi, iż  ten cieszący się w ca­
łe j  wsi powszechnym szacunkiem 
starzec cierp iał udręki w  poży­
ciu ZC swą rodziną.

Oficer k o n tra k to w y  s kazan y
n a  4 la ta  w ię zio n ta

Byłbym wysoce zaniepokojony lo­
sem samorządu adwokackiego, gdy­
by organa korporacyjne, ni ponim: 
właściwych swych zauań, przekroczy 
ly swe kompetencje ustawowe i we­
szły na drogę walk politycznycn i roz 
gry wek partyjnych. Taki bieg rzeczy 
mógłby tylko adwokaturze zaszko­
dzić, zm usza jąc  zarazem Państwo do 
poszukiwania, środków zaradczych : 
wprowadzenia takich, czy innych re- 

strykcyj.
Jeżeli natomiast samoiząd adwo­

kacki zarówno składem swych orga­

nów, jak i rozwijaną działalnością li­
tr zy ma się na linji kryferjów rzcczo- 
wych i przekazanych mu kOmpetcn- 
cyj ustawowych, fo spełni swe za­
danie w  służbie publicznej i zapewni 
skuteczność swym poczynaniom, 
zmierzającym ku wszechstronnemu 
rozwojowi stanu adwokackiego. Za 
warunek zasadniczy takiego biegu 
meczy uważam apolityczność korpo­
racji adwokackiej, wybór ludzi naj­
godniejszych i najbardziej zasłużę 
nych, izcczowość i kompetencję w 
działalności organów aamorządu ad­
wokackiego.

Min. Michałowskiemu odpowiedział
prer. R. At- mcc. Pa*chabkl» który
dziękował za życzliwy stosunek mim- 
stra do odwokatury.

P r e z y d e n t  G r e c ji
u s tą p i?

A T E N Y ,  27 9. F A T .  K rą ż *  W 
najrozmaitsze pogłoski na temat 
możliwości ustąpienia prezydenta 
Republiki Graekiej.-Zaimisa We 
cllug jednej w ers j i  prez. ZcJmis 
ma bezwarunkowo ustąpić. W e ­
dług innych —  zamierza podjąć 
się przep iowaazen ia  porozumienia 
między randem i opozycją

P o ż a r
wytworni flimuwel

R ZYM , 27.9. F A T .  Dzisiejfiie; 
nocy wybuchł gwałtowny pożar n 
a te lier wytw órn i f i lm ow ej,  nisz­
cząc dwa o lbrzymie stadja. O 
gień szerzył si? tak szybko, iż  we 
zwana natychmiast straż ogniową 
mogła jedyn ie  nie dopuście do 
przerzucenia się płoftnenź nc in­
ne objekty. Straty są bardzo 
znaczne.

W a r s z a w s k a  a ie łd a  P ie n ię ż n a
v/ dniu 27 w rreśn ls

Skazanie hitlerowców gdańskich

Za ze rw a n ie  flagi polskiej
G O a ŃSK. 26. 9 ( F A T ł . j  W  pierwszej instancji o^kzrże-

Gdański Sad Ape lacy jn j  roz-patry | ni zostali uniewinnieni. Sąd Ape
wał sprawa oskarżonych o zerwa 
nie i zniszczenie polskiej f la g i  na 
r o jo w e j  szturmowców narodowo* 
socjalistycznych Fr. Tocw sa  : W . 
7ro/.sego. Fakt zerwania f la g i  
zaszedł w  m iejscowości B is ie r f f l  
de na terenie óYclnego Miasta.

lac,-iny natomiast skazał Toewaa, 
który zerwał f lagę , na jeden mie­
siąc, u Froesego który ją  następ­
nie spalił w  piecu na 2 miesiące 
wiezienia.

ŁÓDŹ, 27. 9. (te l .  w l . ) .  W  L o ­
dzi przez parę dni tocznia się 
rozprawa przeciwko o f icerow i 
kontraktowemu 31 p. strzelców 
kaniowskich Kipianiemu o podro 
bienie kw i 'ów  pułkowych, z le­
ceń wyp ła t  i szeregu innych do­
kumentów oraz dopuszczenia się 
oszustw na szkodę wielu osób. 
Łącznie sąd skazał Kip ianteyo na 
1 la la  w ięzienia i pozbawienie 
praw na Jat 3. Spóldziała jący w 
oszustwach z  Kip ianim , Furman- 
ski, skazany został na 10 lat w ię ­
zieniu.

\Y motywach wyroku sąd pod- 
^Tfcóiił. ii  ®zeresr dowodów wska­
zuje, ze fałszerstw* popełnione

zostały w  związku ze stanowi­
skiem Klp ianlego, a przedewszyst 
kiem h istorja  fa łszywe j pieeżęci. 
K ip ian i.  jako o f icer ,  w im en  był 
mieć na uwadze honor swego 
munduru i choćby został w c ią ­
gnięty w  przestępstwo, mieć tyle 
siły  woli,  aby sio z tego wydo­
stać. Jedynie przyznanie się do 
w iny i wyjaśnien ie  wszystkich 
okoliczności przestępstwa przy­
czyniło się do złagodzenia kary.

M otyw y  le  są ciekawe dlatego, 
te  sąd w idocznie dal w iarę K i- 
piainemu, że to nie on był in i­
c jatorem całej a lery . Reszlu w y ­
jaśni bliska ju ż  rozprawa w  są­
dzie wojskowym. >

D ew izy ; B e lg ja  89.65: Fo lan d js
£58.60; i^ndyn Ź0.1 i ;  N o w y _ J a r k
5.31U; Nowy Jork (kabel) a.3' i 
trzy'ósme; Paryż 35.01. P iaga 21 )_t, 
Szwajcaria U2 60; F-tokbolm 134.i5; 
Wiechy 43.40; Berlin 213.30- 

Obióty dewizami większe, niż śreu 
nic, tendencja niejednolita. Pankno- 
tv dolarowe w obrotach prv wat nych 
5.3ZY,; rubel złoty 4.7-1; dolar złoty 
9.04; mbel srebrny 1.92; g-am czy-

ctów zastawnych tendencja mc-.nie]- 
sza. Dla akcyj cokolwiek mocniejsza 
Pożyczki dolarowe w obro*ach pry­
watnych: 8 pioc. z r 1023 (Ditio-
r.owska) 96.50 (w proc.).

GIEŁDA £EtOZOWA
Ogólny obrót wyniósł 2.533 cotirA 

Notowano za 100 slg. parytet wagon 
Warszawa: pszenica jare, czerw, uk ii 
sta ls.75— 19.25, jcunoiita 18.75 —

P-go "s łota  5.92ł-t! Vi obrotach  p ry - iO.25, j b l e r .  _I8,2 ’.— 18.75, i y U  l j z r  
w a in ych  m ark i n iem . 148.50. W o- 
brotach  p ryw a tn ych  fn n ty  ang. 26.13.

P a p i e i y  p r o c c n l o w e :  7  n r o c  p o ż .  
stab iliza cy jn a  63.25, odcinki po 500 
doi. 64.00 (w  p io c . ) ,  p io c . poż. -n 
w es tycy jn a  se r jow a  114.50, 4 proc. 
poż. in w estycy jn a  11.2.50; 5 proc.
kon w ersy jn a  0Ń.25; 6 proc. poż. dc 
Jarowa 81.50 (\t p ro c . ),  * proc. poz 
k o le jow a  kon w ersy jn i. 60.25; 8 proc.
L. Z. Ranku Gosp. T  ra jów  i 8 proc 
o b lig  Banku Gosp K ra j. 94.1)0  ̂ (w  
p ro c .);  7 proc. I-. - Jlanku Gosp.
K ra jów , i 7 proc. ob lig . Bonku Gosp.
K ra j. 83.25; 8 proc. 1.. 7. Banku Uo)- 
r.ego 94.00; 7 proc. 1 .  Z. Banku Hol- 
nego  83.25; S proc. h .  Z, budowlan-j 
Banku Gosp. K ra j. I cin. 93.00; 4,5 
proc. L . 2 ziem skie  43.25; 5 proc. L  
Z W arsa fiW y r-? 56.50; 5 proc. 
h  Z. Lub lina  (1 *33  v .) 89.00

Akcje: B P o l -ki » 2 o 0 ;  N orb lin
33.00; S tarachow ice  21.73.

DU pożyczek pań ;twowyc!

st 13.25— 12.71, żyto H-gi st. I i 0 0 — 
12.25, owies T-szy st. nowy 15.00 ■ -  
15.2% Il-gi st nowy 14.óo — 15.06, 
i U-ci st. -14.25 —  14.50, jęc,mień 
braw. 16--17, gat. II 13.00- 13.50. 
III-ci 14.78— 15.00, IV-ty H-2^y
14.50, groch polny 24— 26. \icto-b 
31— 34 rzepak zim. 39—40, lep ik  
zimowy 37—38, rzepak. _ rzepik letr.i 
35.U0- -36.00, siomie lniane 33.00—
•— 84.00, mak niebieski 47,'M) — 
*9.00, maka p szenna gat. l-.A 38— £5, 
] - »  31 413, I-C 29--31 1-D 2^— 29.
I-E 25—27, IT T. 21—26, Il-U ?>— 24
II-P  22— 23, H-G 21—-22, IIT-A 16- 
17, żytnia gat. I-szy do ob pi. 21.50 
—22 50, gat. I-y do 65 proc. 20.50-
21.50, gat. l !-g i 13— 17, .-azowa !6 
-17, poślednia U  — lt.50, otręby 
pszene grube 9.75— 10.36 średnie 
9.25-9.77. miałkie 9.25— ać... otr*by 
żjdnie 7.75— 8.25, kuchy lniane 16 75 
—17.25, rzepakowa 12.75— 13.2J. »t'i 
ta sodowa 20.30—21.00.


